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ŚWIĘCI


 

 

„Błądzenie jest rzeczą ludzką, ale dobrowolne trwanie w
błędzie jest rzeczą diabelską.”

św. Augustyn

 

 

– Więc miałbym oficjalnie pochwalić wasz tekst pisarzu?

– Oczywiście, jeśli to nie ekscelencji nie wadzi…

– Czuję, że muszę być z panem szczery. Szczery aż do bólu… Sam
nie wiem czyjego… Wiem tylko jedno - najpierw muszę się dowiedzieć,
co też tam pan o tym naszym Bertenodzie nawypisywał.

Pisarz dał mi do ręki stos płócien. "O nie!" - pomyślałem -
"Arcybiskup Maruncji, wielki Jazon nie może czytać wypocin jakiegoś
pismaka własnoocznie". Toteż kazałem prostakowi odczytać na głos
żywot mojego drogiego przyjaciela.

– Czytajcie no, tylko głośno. Ale nie tak, żeby was każda
przekupka spod murów usłyszała – zaśmiałem się, choć to nie
przystoi ekscelencji, ale co tam - planowałem być z tymnie
gołowąsem szczery; po raz pierwszy (i chyba ostatni) w życiu
powiedzieć coś co byłoby wyłącznie prawdą. Poza tym, każdy
dostojnik musi nabyć nieco doświadczenia, a jak to powiada kilku
popieprzonych filozofów, najlepiej uczyć się na własnych
błędach.

 

Słuchajcie tedy ludy Chrystusowe, słuchajcie i uczcie się,
albowiem to jest historia najprawdziwsza świętego Bertenoda
morunckiego, z Bożego wezwania głosiciela Świętej Prawdy i Imienia
Chrystusowego, mistrza zakonnego i wiernego Sługi Bożego. Przez
jego wstawiennictwo niech nas oświeca Łaska Boża. – zaczął
pisarz. – Urodził się Bertenod z Bożej łaski w Maruncji wśród
rodu bogatego a złotem słynącego. Dnie jego wypełniały hulanki i
swawole…

 

– Bzdury, wierutne bzdury! – przerwałem ćwokowi – Mieszkał ci on
dwie ulice ode mnie, w niskiej kamienicy, gdzie trudniej było o
miskę wody niż o sińca pod okiem. A sińca można było dostać choćby
od samego Bertenoda. Ale czytajcie dalej, bom wielce ciekaw…

 

Razu pewnego z baletów dworskich na swym srebrnym koniu
wracając ujrzał ci on biedną niewiastę klęczącą w bramie. Zatrzymał
się tedy i rzucił jej monetę ze złota. "Ach, Bóg ci wynagrodzi,
szlachetny panie. Pan wielki bogacz, choć różny od tych nadętych
bufonów, którzy tylko czekają by nasłać na nas straże, a sami tyłka
z konia nie ruszą i jeno do sakiewek braliby. A idą niech do
wszystkich czortów!" Przejmując się niewiastą wrócił do bogatego
domu, zamartwiając się tym co usłyszał. Zrobiła mu się wielka
żałość i smutek z powodu losu żebraków i włóczęgów…

 

– Cha! – znów przerwałem pismakowi – Gdybyście wy go wtedy
widzieli… On był taki sam jak ta niewiasta, tylko zamiast żebrać
wolał kraść i bić. A po skończonym dniu szedł do knajpy i wracał
nad ranem, biorąc drzewa za konie, na których szybciej do swej
nędznej chatynki powróci.

 

Sromotny ci on był tak, że chodził wieczorami na samotne
przechadzki po lesie. Pewnego dnia spotkał tam Nyla, pustelnika
zbożnego a mądrego. Opowiedział mu pustelnik historię dawną i
przecudowną, jak to pewien bogacz zakon założył. Bertenod tak się
zaciekawił, że dnie całe nad tym konceptem rozmyślał.

 

– I teraz będzie o tym, że zakon założył? Cha, cha! Ano założył,
ale dlatego tylko, że ja mu to powiedział, a nie jakiś tam Nil. A
tak to było - pewnego dnia piłem sobie zdrowo w karczmie, lecz nim
zdążyłem ujrzeć pierwszą gwiazdkę, przyszedł on - Bertenod, czy tam
Bertas, bo tak go wtedy zwali. Słyszałem od ludzi, że dopiero trzy
oktawy temu uciekł z jakiegoś więzienia. Siedział, bo coś ukradł,
czy tam potłukł kogoś ważnego… Tego wieczoru podszedł do mnie
siedzącego przy ławie i groźnie się spojrzał. "Siedzisz na moim
miejscu, palancie!" - warknął. Wszyscy patrzyli się na mnie jak na
nieświadomego niczego kurczaka, a na Bertenoda jak na gospodynię
idącą z siekierą do kurnika. Udało mi się jednak ze słynnym w
okolicy zawadiaką porozmawiać. To ja przy kuflu piwa podsunąłem mu,
że powinien pomyśleć o założeniu jakiegoś zakonu, tym bardziej, że
wedle tego, com posłyszał, na taki zakon było akurat w rejonie
Maruncji spore zapotrzebowanie. Ja sam także nieraz o tym myślałem,
lecz sakiewka ma, przestronna jakby na zapas, pusta była wtedy
niczym więzienie w niebie. Jednak jeślibym wtedy miał odłożoną
złotych dukatów jaką sumę większą, z pewnością wielokrotnie by się
zwróciła, gdybym tylko w takiż zakon ją zainwestował. Dogadaliśmy
się jakoś z Bertenodem i zdecydowaliśmy, że to on będzie szefem, a
ja jego prawą ręką. I tak to się wszystko zaczęło… Kontynuujcie,
pisarzu…

 

Zaczął tedy Bertenod żywot wędrownego kaznodziei. Słowo
Pańskie głosił, biednych i nieszczęśliwych nauczał, onych samych,
którym od zawsze tak bardzo był współczuł. Podróżował po całym
kraju, wszędzie przyciągając liczne grupy pomocników i zbierając
fundusze na klasztor. W końcu wrócił do Maruncji, gdzie tuż za
murami, na wzgórzu, wybudował klasztor swój, jako wotum dla Boskiej
Opatrzności i Siły.

 

– Wybaczcie, ale znowu wam przerwę. Pierwszymi zakonnikami
pozostawali nasi kumple z okolicy, którzy tak jak szef poszukiwali
w tym czasie schronienia przed wszystkimi oszukanymi i wściekłymi
na nich ludźmi; ponadto bracia nasi pragnęli dobrobytu i solidnej
pozycji w zasranej marunckiej hierarchii ludzkiej ważności.
Zostałem drugą po Bertenodzie personą w całym tym zakichanym
zakonie. Co do funduszy na klasztor, to nikt nic nie zbierał.
Próbowaliśmy, żeby wszystko dał nam papież, ale odpowiedziano nam,
że jeśli chcemy założyć zakon, to musimy połowę funduszy zdobyć
sami. Dla Bertenoda nie stanowiło to problemu - wystarczyło zaczaić
się pod miastem na jakiegoś kupca. Tym łatwiej poszło, że mieliśmy
wsparcie kościelnej hierarchii…

 

Założywszy klasztor na wzgórzu, dalej nawracał grzeszników,
prawił swe kazania i Bogu oddawał, co boskie, a królowi, co
królewskie. I stał się Bertenod sławnym człowiekiem, do którego
tłumy przybywały na kazania, a kalecy i chorzy co wieczór wyglądali
jego zakonników, modląc się do Boga by sam Bertenod do nich
wyyszedł. A miał tak w zwyczaju często czynić. Dnia Pewnego poszedł
Bertenod z bratem swym Jazonem do ubogiej wdowy, której syn miał
chore kości. Jakże wielce zagrzmiał przed obliczem Boga, widząc
taką niesprawiedliwość, co wtedy ją ujrzał. Otóż biedna niewiasta
mieszkała na ziemi pana dumnego a bogatego. Wielki był z niego pan,
pod samą Maruncją mórg miał ze dwieście i robiło dla niego z pół
okolicy. Ujrzał tedy Bertenod u wdowy poborców. Nieszczęśnica
niewiasta świń dla nich nie miała ni siana, które to zbierali
zawsze gdy pan na pola ich posyłał. Płakała przed nimi i klękała,
bowiem los jej przykry był bardzo. Mądry pustelnik jeden i tym
samym lekarz powszechnie ceniony doradził jej by okładała chorą
nogę dziecka słoniną i siano przypalone co wieczór mu dawała.
Niestety podli poborcy w ogóle się z tym nie liczyli, pobil biedną
niewiastę i kazali jej na jutro urżnąć dwa prosiaki. Widząc to
Bertenod rzekł do wdowy: "Czemuż się smucisz? Módl się do Boga i
zapal świeczkę przed obrazem, a Chrystus wysłucha twego wołania.".
Objął następnie nogę chłopca i zmówił modlitwę. Tuż po świcie dnia
następnego przybiegła doń wdowa z chłopczykiem. Zakonnicy nie mogli
się nadziwić, widząc skaczącego z radości chłopca. Przemówił tedy
Bertenod do nich: "Módlcie się i pracujcie, bowiem Bóg w Trójcy
Jedyny czyni wielkie cuda ludziom bojnym i sprawiedliwym.". Tedy
rozeszła się wieść o tym po całej Maruncji, a ludzie prości bieżyli
do klasztoru codziennie, prosząc o modlitwę do Najświętszej Bożej
Łaski.

 

– Talent macie, pisarzu. Powiedzcie, czy długo nad tym
myśleliście?

– Cały dzień i noc całą, ekscelencjo…

– Ale prawdy w tym to dużo nie ma… Otóż w czasach tych był pod
Maruncją jeden panicz bogaty i dumny. A my byliśmy jego wesołą
kompanią. Raz sprowadziliśmy sobie do klasztoru trzy wieśniaczki
młode i ładne. Bawiliśmy się z nimi do białego rana, ale w końcu
musieliśmy je odesłać. Ktoś nawet chciał je zabić pośród
orgiastycznego szału, ale nie myślał chyba - tak, to dobre słowo –
nie myślał trzeźwo. Kazaliśmy dziewkom nic nie mówić i
postraszyliśmy, że bluźnierstwo przeciw zakonowi Chrystusowemu jest
oznaką opętania i nieprawego pochodzenia. Lecz dziewczęta nie
potrafiły usiedzieć cicho. Od razu opowiedziały o wszystkim ojcu,
który był bardzo bogatym chłopem. Miał on dużo ziemi i wielki
gospodarstwo, lecz mimo tego pod względem prawnym wciąż pozostawał
chłopem, a nie było nad nim bezpośredniego pana. Pozwolono mu, by
cieszył się dużą wolnością i brakiem pana świeckiego, jeżeli tylko
będzie zaopatrywał nasz klasztor i płacił daninę. Kiedy się tylko
dowiedział o swoich córkach, zaprzestał płacenia nam, a owce jego
już dawno nie gościły na naszych talerzach. Jako, że już wcześniej
bywały z nim rozliczne problemy, Bertenod zdecydował się przekazać
jego gospodarstwo innemu bogatemu panowi z sąsiedztwa, który,
zgodnie z umową, miał nam dostarczać większą niż poprzednik część
dóbr z gospodarstwa. A pyszny chłop został mocą naszych znajomości
zdegradowany do zwykłego wsiurka. Wciąż jednak sprawiał swojemu
panu liczne problemy. Pewnego razu zataszczono go więc uwiązanego
za koniem do klasztoru i przekazano nam, byśmy zrobili z nim co
chcemy. Czerwony Bertenod w nagłym przypływie złości dorwał swój
miecz i jednym celnym cięciem odrąbał wieśniakowi głowę, ta zaś
potoczyła się wprost pod zakonne stopy. Później opowiadano na wsi
historię o tym, jak z samego ranka trzy siostry znalazły pod swoimi
drzwiami zakrwawioną głowę ojca. Takim to szlachetnym człowiekiem
był Bertenod. Ale czytaj dalej, pisarzu, bo nawet niezła opowiastka
ci wychodzi…

 

Pewnego razu, zmęczony po całodziennej modlitwie, usnął
Bertenod pod starą sosną na klasztornym dziedzińcu. We śnie
przyszedł do niego Michał Archanioł i rzekł: "Bertenodzie,
człowieku mądry i boży. Zdejmujesz z biednych i cierpiących kajdany
ubóstwa i choroby, by mogli w pełni służyć Bogu i ziemi. Jednak Pan
mój ma dla ciebie nową misję. Wyrusz na pogańską północ i tam nieś
Święte Słowo Jego. Niechaj poznają ludy Chrystusa, Pana Nieba i
ziemi.". I przekazał mu Archanioł pochodnię, której Święte Światło
miało pomóc w walce z szatańską mocą, która od dawna była zaległa
między pogany.

 

– O ja pierdolę! Toż to tylko papież raz posła przysłał z
poważnym listem. I chcąc, nie chcąc musieliśmy zorganizować misję…
Papież straszył, że nas wyklnie, a król skaże jako wielokrotnych
przestępców, jeżeli nie ruszymy swoich śmierdzących tyłków w jakąś
zasraną dzicz, w odwiedziny do takich ludzi, że nasi wieśniacy
wyglądają przy nich książęta. Co nieco jednak muszę u nich
pochwalić, a mianowicie piękno kobiet, a także smak piwa i miodów.
No i oprócz tego wydawali się być jakby znacznie szczęśliwsi i
pogodniejsi od naszych własnych chłopów, nawet jeśli w ogóle nie
znali Chrystusa…

 

Przybył więc Bertenod wraz z wiernymi braćmi Jazonem,
Barnabą i pięcioma klerykami do zimnej pogańskiej krainy. Wygłaszał
tam Prawdę Chrystusową i w Łasce Bożej uleczył dwóch chromych, a
także ślepca i niewiastę, którą pszczoły pogryzły. Zbudował też
drewniany kościół, który spalili głupi, nienawidzący Chrystusa
barbarzyńcy. Za jego miłość do Pana Naszego, za jego dobroć i
sprawiedliwość zadźgali go i pożarli, do Rzymu tylko głowę
wysyłając. Zjedli także resztę Bożych zakonników, a przetrwał tylko
szlachetny Jazon wraz z zakonnikiem Ottonem Barnabą. Strapiony
Otto, nie mogąc znieść śmierci swojego mistrza, z rozpaczy utopił
się w morzu. Wielki, Przenajświętszy Boże, o wybacz mu ten grzech!
Dostojny Jazon powrócił zaś do Maruncji, a potem zdał z całości
sprawę przed Ojcem Świętym w Rzymie. Założył też nowy zakon,
którego pieczy powierzono głowę i pochodnię świętego
Bertenoda.

 

– Bardzo ładnie, ludzie uwielbiają takie historie. Tylko
popracowałbym nieco nad stylem. Powinien być bardziej dostojny, ale
i tak jest całkiem dobry. Lecz skoro już zacząłem, to muszę dalej
opowiadać wam prawdę… Otóż dostaliśmy wtedy ze czterdziestu
królewskich wojaków do pomocy i, uwierz mi, nie było z nami żadnego
Barnaby. Zaraz… – próbowałem szybko przypomnieć sobie imiona
wszystkich członków wyprawy – Hmm… Było tam z dziesięciu
zakonników, ale nie było żadnego Barnaby. Tak. Na pewno! Tak czy
siak, kiedy już dotarliśmy do pogańskiej ziemi, kazaliśmy zabijakom
odpłynąć z powrotem bo mogłoby to tylko rozwścieczyć tych
owłosionych troglodytów. Mówię o pohańcach, rzecz jasna. –
zażartowałem – Jednak zanim żołnierze na dobre odpłynęli, wraz z
nimi zdążyliśmy spalić kilka wiosek, po to by pokazać tym brudasom
do czego zdolna jest Boska Moc. A może raczej ludzka? Mniejsza z
tym. Później, już sami, czyli dziesięciu zakonników, postanowiliśmy
wybrać się do pogańskiego wodza i porozmawiać z nim pokojowo. Nie
wiem czy był przestraszony, czy co, ale szybko zagwarantował
Bertenodowi, że przejdą na chrześcijaństwo. Kazał nam tylko zostać
jeszcze przez pewien czas, aby nauczać jego ziomków. Wstępnie
mieliśmy tam zostać na dwa tygodnie. Ale co to były za dwa
tygodnie! Piliśmy, tańcowaliśmy i chędożyliśmy jak nigdy. Mówiłem
już, że mieli tam ładne dziewczyny? A no tak… Skleroza mnie bierze…
Spodobała nam się szczególnie pewna czarnowłosa pieknisia, która
jednak zbytnio chętna nie była. Ale za to my, zakonnicy, byliśmy
rozpaleni wręcz do czerwoności… To wystarczyło. Z ośmioma
zakonnikami kobieta nie miała żadnych szans. Dwóch innych - co za
ofiary losu - nawracało akurat gromadę brodatych dzików na polanie.
Po wyjściu na jaw tego, cośmy zrobili z uroczą pogańską dziewką,
wódz bardzo się na nas rozeźlił. Okazało się, że była to jego żona.
Wredne sukinsyny rozkazały nam się natychmiast wynosić, może to i
dobrze że nie chcieli od razu nas zabijać… Grozili nam i wyzywali
od kłamców i łajdaków. Co za chędożone debile! Nie wiedzieli, że
igrają z przedstawicielstwem Wielkiego Pana Życia i Śmierci -
Chrystusa i drugim, nieco mniejszym Panem Życia i Śmierci, czyli
papieżem. Niedługo pewnie srogo pożałują swej lekkomyślności, bo
papież akurat znowu wysłał do nich mocarną misję, która ma za
zadanie zemścić się za śmierć Bertenoda i rażące nieposłuszeństwo.
A mogli stać się wyznawcami zawczasu, żeby uniknąć tego całego
bajzlu, który teraz zapewne u nich panuje… Tylko głupcy grają ze
Świętym Kościołem i ci poganie byli największymi głupcami. Dobrze
im teraz, niech się smażą w swoim źle, niechaj krew ich zalewa,
niech ich domy płoną, a niebo pokryje się dymem, Jezus bowiem
zawsze zwycięży swoich wrogów… Gdybyście zdobyli się na odwagę, by
otwarcie zapytać Ekscelencji jak zginął Bertenod, a podejrzewam, że
się nie zdobędziecie - swoją drogą słusznie, niechaj prostak wie,
gdzie jego miejsce ("Owce są do strzyżenia") - gdybyście jednak
mieli zdobyć się na tę odwagę, to opowiem odgórnie… Otóż jeszcze
pijani, ale dość trzeźwi, by rozumieć, iż trzeba nam się wynosić,
biegliśmy z tej zasranej wioski ile sił w nogach. Nagle bardzo
wkurzony Bertenod przypomniał sobie o jednym miejscu. Poszliśmy
tam. Na świętej polanie zabiliśmy kapłana, który pilnował kapliczki
i spaliliśmy śmierdzącą drewnianą budkę, która dla tych idiotów
była święta. Jakże wielkie było nasze zaskoczenie, kiedy dalszą
drogę zaszło nam pięćdziesięciu pogan, groźnie wymachujących
dzidami. Był wśród nich również wódz. Poganie dali nam ostatnią
szansę. Kazali nam iść za sobą; chcieli nas dosłownie za rączkę
odprowadzić do łodzi, abyśmy po drodze nie wywinęli jeszcze
jakiegoś numeru.. Przez pół drogi pijany Bertenod ile wlezie klął
na wodza, aż w końcu rzucił się na niego z nożem, który wcześniej
dobrze schowany. Poganie szybko powalili go na ziemię, a wodzowi
nic się nie stało. Wiedzieliśmy, że oznacza to nasz koniec… Wódz
bardzo niewyraźnie wymamrotał coś w swoim języku, który znał
zarówno Bertenod jak i ja, po czym jednym mocnym ciosem topora
przedziurawił szefowi pierś. Reszta zakonników, w tym ja, została
związana. Zaprowadzili nas na łódź, gdzie wnieśli także owinięte
ciało Bertenoda, a potem rozwiązali nas, każąc nam odpływać tam,
skąd przybyliśmy. Wódz wypowiedział jeszcze długi monolog, którego
nigdy nie zapomnę. Z wieloma słowami nie mogłem się nie zgodzić,
ten kto je wypowiadał był jednak paskudnym poganinem i jako
chrześcijanin nie mogłem o tym zapomnieć. "Twierdzisz, że kochasz
Chrystusa, a Chrystus kocha ciebie i jest Bogiem. Dlatego każe ci
kochać innych ludzi. Lecz ty ich nie kochasz. I to ty mianujesz się
jego posłańcem na ziemi? Spójrz, jakie to obłudnem jakie to
niesprawiedliwe. Ilu jeszcze niewinnych ludzi zabiją ludzie tacy
jak ty czy twój dowódca (bogini lasu świeć nad jego duszą za życia
złą)? Wiesz dlaczego nie zabiliśmy ciebie, ani twoich kolegów, a
jedynie najstarszego z was? Bowiem to on zawinił tu najwięcej, to
on dostał ponoć jakiś znakł od waszego boga, którego teraz uważam
bardziejza złego ducha. Był to znak, żeby tu przybyć. Poza tym my,
jak to mówicie "poganie", nie mamy w zwyczaju zabijać ludzi i wcale
nie lubimy tego robić. No chyba, że w jednoznacznie wymagających
tego sytuacjach, takich jak ta. Może dlatego jest nas z każdym
rokiem coraz mniej, a inne grupy, które nie wahają się wbijać innym
sztylet w plecy, coraz częściej naruszają integralność naszych
ziem. Lecz my się już nie zmienimy. Naszym sensem życia nie jest
zabijanie dla powiększenia swojej siły i władzy. My chcemy się
nieustannie doskonalić, po to by być lepszymi i bardziej
sprawiedliwymi ludźmi. I wiesz co? Powiem ci szczerze, że ja wcale
nie wierzę w tych bogów, w których wierzą moi ludzie, bowiem to
właśnie ja ich stworzyłem. Wymyśliłem bogów dla ludzi, by mogli
zrozumieć, jak żyć w miłości. Bogowie wiążą się z
wspaniałomyślnością i doskonałością dobrych przymiotów. Stworzyłem
ich bez ustalania podstępnych reguł. Wiesz - kiedyś wierzyliśmy
jeno w Słońce, bez żadnych dodatków. Dawniej sam pragnąłem posiąść
wielką władzę i pokonać inne plemiona, lecz gdy pewnego dnia
ćwiczyłem w lesie walkę toporem, potknąłem się o malutki kamyk i
rozdarłem sobie nogę. To był moment kluczowy. Byłem wkurzony, lecz
po pewnym czasie doszedłem do siebie. Siadłem nad brzegiem jeziora
i zacząłem myśleć nad tym światem – nad tym znanym, jak i
nieznanym. Myślałem, jak to powinno wszystko być poukładane. I od
tej przychodziłem nad to jezioro codziennie i codziennie
rozmyślałem. Tak właśnie powstali nasi bogowie, podejrzewam, że
wasz narodził się podobnie. Tylko że waszego Boga zniszczyła ludzka
chciwość i samolubność. Tymczasem nasi Bogowie nie są narzędziem
sprawowania władzy. Należy unikać takiej sytuacji. Bogowie są
przede wszystkim przeznaczeni dla ludzi, mimo że nie można ich
dotknąć. Ba! Nie ma ich w ogóle. U nas są oni głównie narzędziem
uczenia sprawiedliwości i miłości do bliźniego. Stworzeni na
potrzeby naszego plemienia pomagają tym, którzy nie mają zbyt wiele
czasu na rozważne wpatrywanie się w toń wody, pomagają ludziom
zachowywać się tak, aby później nie mieć żalu, że zrobiło się coś
źle. Nasi bogowie nie pozwalają na oszustwa w imię zachowania przez
kogoś władzy. Kiedyś wymyśliłem sobie nawet, że w sprawie tego, jak
powinno się zachowywać, w sprawie tego, co po waszemu zwiecie
religią, ludzkość bezustannie się doskonali. To co my odkryliśmy
teraz, wy możecie odnaleźć za tysiąc albo jeszcze więcej lat. Nie
popadajcie w samolubność i blagierstwo na temat rzekomego rozmiaru
swojej wiary. Unikajcie tego niczym ognia, jeżeli chcecie żyć w
zgodzie z samym sobą i naturą, a zarazem zgodnie trzymać się
razem.". Cha! Zawsze śmieszyło mnie to, jak niefortunnie sobie to
przetłumaczyłem - "Zarazem trzymać się razem!". I wiesz co,
pisarzu, ja nie chcę żyć w zgodzie z samym sobą - ja chcę być
bogaty, chcę rządzić innymi, wcale nie zamierzam zmieniać świata
ani Kościoła; zwyczajnie głęboko w dupie mam piekło i inne takie
pierdoły - przecież już dawno przestałem w to wierzyć. Narzucam
tylko wiarę innym, żeby do końca życia pokornie służyli i nie
przedzierzgam naszych kościelnych bajek w takie, które pomagałyby
ludziom w sposób rzeczywisty, pozbawiony wielokrotnego
pośrednictwa. Ludzie nie chcą zastanawiać się nad istnieniem Boga.
To ich nudzi, nic nie pozostaje w ich umyśle na dłużej niż parę
chwil. Wierzą w to, co mówi ktoś, jak sądzą mądrzejszy. Albo tylko
udają, że wierzą, no bo w końcu wszyscy dookoła wierzą. Widzisz -
takie bajki, jakie teraz opowiada ksiądz w kościele pomagają nam
rządzić prostymi ludźmi, a bogaci chcą w tym procederze
współpracować, po to by łatwiej pomiatać biednymi. Bo biedni wolą
liczyć na nas niż na swoich panów. Proste jak but. Rozumiesz, ja
nie chcę walczyć z Kościołem ani papieżem, ja wolę być dla prostych
ludzi wielkim kapłanem, ekscelencją, autorytetem moralnym,
przedostojnym kaznodzieją, a w głębi duszy pozostać chamem i
bandytą, sączącym z wiernych majątek do cna i budującym swą chwałę
na trupach wrogich postaw, idei, a może nawet, broń Boże!, osób.
Taka już jest ludzka natura – człowiek zwyczajnie nie chce
podejmować syzyfowej pracy. Syzyf - słyszałeś kiedyś o nim? W
bibliotece mamy grecką opowieść o tym siłaczu. Toczy sobie
biedaczyna swój kamień pod górę, ponieważ, jak to mówią „musi”, ale
głaz ciągle spada na dół - i tak do usranej śmierci, która w jego
przypadku chyba nigdy nie nastąpi. Nic dziwnego, że nie mam zamiaru
zajmować jego miejsca, że nie chcę sam jeden walczyć ze złem, które
wszędzie dostrzegam, a które wszyscy postrzegają jako źródło dobra…
Nie chcę się doskonalić. Chcę czerpać z życia materialnego
wszystko, co najlepsze. To jest mój świadomy wybór. Walka z
systemem kościelnym byłaby niezmiernie ciężka, a ja po prostu nie
chciałbym znaleźć się w katowni. Tak więc może ludzie jeszcze z
tysiąc lat, jak to mówił ten poganin, pocierpią sobie, przemęczą
się trochę, przemarnują się i wtedy w końcu zaczną myśleć. Może
wypracują coś lepszego od Jezusowego Kościoła. Ale to już nie moja
działka - przecież mnie już wtedy nie będzie. Kiedyś często
myślałem o ważnych zmianach, lecz doszedłem do takiego momentu w
moich rozmyślaniach, w którym całkiem się pogubiłem - nie
wiedziałem od czego mam zacząć. Potem zacząłem myśleć jeszcze raz.
I po pewnym czasie znów zrezygnowałem. Nie miałbym na to sił. Sam
nic nie podołam w tych czasach. Może za kilkaset lat coś się
zmieni. Póki co przywykłem do swojego majątku i luksusów, a Kościół
zapewnia mi je w perfekcyjny sposób. Czuję się tutaj bezpiecznie,
niczym ptak drapieżny, który tak jest zahartowany, że gniazda swoje
z cierni, ba z ostrych brzytew plecie. Tak więc sam już nie wiem
czy w głębi duszy jestem wrednym draniem czy raczej człowiekiem
bezsilnym, czymś na kształt, jak jej tam było, no pewnej bohaterki
greckiego widowiska (mamy takie stare pisma w archiwach). Niewiasta
owa chęci miała dobre i w zasadzie postąpiła dobrze, ale silny król
żądny władzy zmiażdżył ją niczym robaka. Takie jest życie. Nikt nie
jest jednoznacznie zły ani dobry – długo westchnąłem, miałem już
dosyć tej, jak to mówią, filozoficznej opowieści, chciałem zgrabnie
skończyć te dłużące się rozważania – Pewnie tego nie rozumiesz,
pisarzu. Bądź dumny, jeśli zrozumiesz chociaż jedno zdanie. No cóż,
wiedz jedno - nic nie jest takie proste jak się na początku wydaje.
Podsumowując – nawet najmniejsze jajca na świecie po odpowiednim
przebadaniu okazują się prawdziwymi beretami… Ach, zmierzam już do
końca… Wtedy, tam na morzu, zrzuciłem z łodzi ciało Bertenoda,
obcinając wcześniej jego głowę, jedynie po to, żeby wytworzyć
całkiem nową, ponadczasową legendę…

Długo westchnąłem. Pisarz patrzył na mnie jak na wariata. No
cóż, czasem też tak o sobie myślałem. Nerwowo wystukiwałem na
blacie rytm usłyszanej pod Rzymem tarantelli. Wstałem z krzesła.
"Muszę się chwilę przejść." – oznajmiłem. Wyszedłem na taras mojego
przytulnego pokoiku. Rozejrzałem się dookoła. Miałem ochotę
zobaczyć coś, co nie ma w sobie nic, absolutnie nic ludzkiego. Nic,
co żyje. Spojrzałem więc w niebo. Nie napatrzyłem się długo, bo
zaraz usłyszałem dzwon. A jakżeby inaczej - dzwon kościelny. "Muszę
to zrobić. W końcu i tak nic nie ma po śmierci… Będę żył dalej jako
ta wielka ekscelencja, może tak to już jest mi pisane. Jeżeli w
ogóle jest… Muszę tak żyć. Ale teraz będę musiał to zrobić. Co?
Ciężko w ogóle to mi nazwać, bo to mnie się osobiście tyczy, bo to
mnie dotknie ponad połowa ciężaru TEGO, a może nawet cały… Boże,
jeśli istniejesz, a mam nadzieję, że nie, to wybacz mi to wszystko.
Albo i nie - rób co chcesz… Dano ci wolną, znaczy masz wolną wolę
tak jak i my. Jeśli uznasz, wtrąć mnie do najgorszych piekieł -
jestem bowiem wobec twoich decyzji całkowicie pokorny. Niestety, za
dużo milczysz. Zresztą, koniec z tym!" - pomyślałem wreszcie.
Miałem ochotę się upić. Zupełnie jak za dawnych czasów, kiedy nie
miałem jeszcze tylu oficjalnych uroczystości. Zachlać się do
upadłego i chociaż na chwilę zapomnieć o takich ponadżyciowych,
gryzących egzystencję sprawach… Lecz najpierw musiałem skończyć
wysłuchiwać tego śmiesznego żywociku. Ech, Bertenod nigdy nie
chciał żadnych zmian. Był na nie niewrażliwy, wobec wiatru
niosących nowość idei zamknięty jak beczka, w której gnieździły się
potężne, nieokreślone siły. Było to dobro czy raczej zło? Oto jest
bardzo wartkie pytanie. On wcale nie myślał o zmianach. A zresztą,
skąd ja mam wiedzieć co on myślał? Z całą pewnością można
stwierdzić, że zawsze postępował tak, jakby miał na względzie tylko
swą własną osobę. Był spryciarzem i oportunistą. "Wielki święty.
Patron tego miasta. Patron tysięcy ludzi. A ja będę musiał do końca
mego życia głosić jego "dobroć" i "sprawiedliwość"." pomyślałem
wchodząc do pokoju. Z oddali słyszałem tylko prosty, nacechowany
nieokrzesaniem okrzyk robotnika: "Giovanni, podaj cegłę". "Kurwa" –
pomyślałem – „Ci ludzie naprawdę myślą wyłącznie o przyziemnych.
Chociaż z drugiej strony to oni - nikt inny - budują podstawy
materialnego życia, żeby następni mogli potem myśleć nad rzeczami
ulotnymi, wylegując się na zbudowanym rękoma prostaków tarasie. A
im też ktoś kiedyś dom pobudował, albo sami go sobie zbudowali…
Prości ludzie wśród siebie również posiadają złożoną hierarchię.
Jedni są „lepsi”, a drudzy „gorsi”. Wszystko plecie się we wzajemną
sieć połączeń i choć bardzo często jesteśmy niezadowoleni z jakiejś
dziury w tej siatce, całość mimo wszelkich narzekań sprawdza się
zaskakująco dobrze. Czym wobec tego… Czym wobec tego wszystkiego
jest idealizm? Ech… Jak bardzo nienormalny jest ten świat… A
jednocześnie niemożliwe zdaje się wyobrazić sobie inny.”.

Usiadłem za stolikiem i nalałem sobie najlepszego wina, jakie
miałem w barku.

– Czytajcie dalej, pisarzu…

 

Wielki to był męczennik i zakonnik, człowiek święty, przez
Boga powołany. Módlcie się przeto do Boga w Trójcy Jedynego za
wstawiennictwem świętego Bertenoda z Maruncji i chwalcie Pana. Na
wieki wieków, Amen.

 

– Proszę ekscelencji. Niech ekscelencja mi wybaczy… – mówił
roztrzęsionym głosem pisarz – Ale ja nie mogę zmienić tekstu.
Narobiłbym sobie niepotrzebnych problemów. Jeśli ekscelencja raczy,
to można powołać do napisania żywotu kogoś innego, kogoś kto
napisze to tak, jak tego sobie życzy ekscelencja, ale lepiej, żebym
nie był to ja. Proszę…

– Ale ja nie zamierzam niczego zmieniać. Mówiłem już kilka razy
- nic nie chcę zmieniać ze sobą i nic nie chcę zmieniać na świecie.
Tak samo nic nie chcę zmieniać w pańskim tekście. – warknąłem
zdenerwowany.

– Więc ekscelencja napisze, że poleca ten żywot i go podpisze,
czyż nie?

Napisałem paręnaście kłamliwych zdań. "Najbliższy prawdzie
żywot świętego Bertenoda, mojego umiłowanego przyjaciela." -
tego typu teksty sypałem tam tak często i gęsto, jak drzewa rosną w
lesie. Do tego dodać należy jeszcze jakieś standardowe pierdółki o
kroczeniu śladami świętego i tym podobne głupotki dla grzecznych
owieczek.

– Dziękuję ekscelencji za nieocenioną pomoc!

Wiedziałem, że muszę to zrobić. Było mi naprawdę żal tego
człowieka. Przez moją wylewność - oby przytrafiła mi się ostatni
raz w życiu - poznał prawdę i być może już na zawsze stracił wiarę,
która mogła być sensem jego życia. Do tego jeszcze dochodzi to, co
musiało nastąpić, inaczej ja przegrałbym swoją grę. Chociaż z
drugiej strony, może to dla niego lepiej, może mu przynajmniej
ulżyło po tym wszystkim, co ode mnie usłyszał.

Pisarz właśnie wychodził. Wstałem z fotela.

– Stój, w imię Boga! – krzyknąłem – Jeśli coś jest po śmierci,
to wybacz mi. Jeśli jest Bóg, to wszyscy jesteśmy przed nim równi,
dlatego będziesz mógł mi wybaczyć. Nieistotne, że jestem
arcybiskupem.

– Nie rozumiem…

– Jeśli jest coś po śmierci, to zrozumiesz…

Wyciągnąłem nóż i rzuciłem się na pisarza. Króciutka szarpanina
i już leżał na ziemi. Zakrwawiony nóż schowałem z powrotem do
szafki. To musiało nastąpić. Wyjawiłem mu stanowczo za dużo…

Można też rzec, że w ostateczności obdarzyłem go prawdą. Prawdą
i śmiercią. Ta pierwsza – nieważne czy sama, czy też wespół z drugą
– definitywnie go WYZWOLIŁA.

 

***

 

Schodziłem w dół po stromych schodach. Przede mną szło kilku
biskupów, za mną kilku innych. Dobrze, że jeden z nich w porę
złapał mnie za rękę i nie zrobiłem sobie większej krzywdy – tak
niepompatycznie się wtedy potknąłem…  Wybiłem sobie palca. To
mały pikuś – nie takie rzeczy już wytrzymywałem… "Wtedy, po
rozmowie z tamtym pisarzem… " – nie wzruszyłem się, bowiem miałem
na sumieniu gorsze rzeczy - "Chwilę po rozmowie z tamtym pisarzem
upadłem dokładnie tak samo i nie zrobiłem sobie wówczas nawet
najmniejszej krzywdy. Cóż, widocznie pięć lat temu moje kości były
nieco mocniejsze. Starzeję się… " – pomyślałem. Tak, kiedyś – a
czuję, że ten moment jest już bardzo bliski – moja starość również
się zakończy. Zakończy się jak u każdego człowieka –
najdoskonalszym wyzwoleniem.

Zbliżałem się do wielkich drzwi. "Jego Świątobliwość gotowa?" –
zapytał biskup. Poprawiłem sobie tiarę na głowie. Jakby to
wyglądało – święta czapa przechylona w prawo… Weszliśmy na salę.
Zasiadłem na swoim miejscu. "Papież! Papież!" - słyszałem szepty
niosące się gdzieś z daleka. Zacząłem przemowę…

– Zbieramy się tutaj w dzień upamiętniający wielkiego pasterza,
sprawiedliwego misjonarza i wielkiego człowieka…

Mimowolnie spojrzałem na wiszący na ścianie wizerunek Bertenoda.
Po zmarszczonym policzku pociekła łza… Dobrze, że nikt nie
widział…
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SŁOWO OD AUTORA (13 lipca 2010)


Tekst ten, który
bardzo ciężko jest mi zakwalifikować do jakiegoś konkretnego
gatunku literackiego, tak naprawdę bardzo wiele ewoluował przez te
trzy lata i jestem przekonany, że będzie ewoluował nadal. Że
kiedyś, za rok, dwa lata znów go przeczytam i spojrzę nań w sposób
bardzo krytyczny, po czym znów postaram się go udoskonalić –
stylistycznie, językowo czy  –  co nie mniej ważne w tym
przypadku – postaram się znowu poszerzyć zawarty w nim wymiar
przemyśleń. Tu jednak istnieją znaczne obawy o pewną zatratę
walorów (jak to mówią, co za dużo, to niezdrowo)…  Bo choć
tekst nie jest łatwą czytanką rozrywkową, to mam taką jedną zasadę,
żeby w prozie nie rezygnować z jasności przekazu i pewnej sztywnej
organizacji fabularnej. Owszem, dygresje potrafią świetnie
wzbogacić utwór, jednakże przesadzone potrafią też zabić radość z
jego czytania. W związku z tym bardzo interesuje mnie opinia
Szanownych Czytelników na temat owego tekstu – 1. Czy w ogóle czyta
się toto dobrze? I przystępnie? Czy lżej od książek np. Stephanie
Meyer? ;P  2.  Czy idea jest jasna? 3. Czy lepiej
dać sobie spokój z dalszą pracą i poprawianiem tego tekstu, czy też
przeciwnie – dalej go rozwijać jako porypane dziełko chorobliwie
ambitnego typka?

W wielu aspektach jestem, powiem to wprost – niepoprawnym
perfekcjonistą – bardzo krytycznie podchodzącym do całej masy
rzeczy, w tym do jakości swoich tekstów. Nie ma tu sensu wymieniać
ilości zmian, które dokonały się od roku 2007. Przede wszystkim
wzbogacono język, popracowano nad stylizacją, co wynikało ze
wzrostu mojego tzw. warsztatu. Wciąż jednak nie jestem ze swojego
warsztatu w pełni zadowolony (i nigdy nie zamierzam być!), co
więcej, nie uważam, żeby ten tekst był pisany szczególnie dobrym
„warsztatem” (a już na pewno pierwotna wersja takowym pisana nie
była). W związku z tym podejrzewam, że niektórym może się to
opowiadanie wyjątkowo ciężko czytać… Ale liczę, że takie osoby są w
mniejszości.

Wiem, że tu dostrzegalna może być pewna (czy niezdrowa?)
ekscytacja autora, ale zdecydowanie uważam ten tekst za najbardziej
głębokie opowiadanie jakie do tej pory spłodziłem, i nie zamierzam
tak łatwo go porzucać. Z niecierpliwością czekam na wszelkie opinie
Szanownych Czytelników na temat „Świętych”, także na te negatywne.
:)

Wytykanie błędów ortograficznych, interpunkcyjnych i innych
bardzo mile widziane.

 

Tekst ten jest udostępniany na zasadach Creative
Commons, z wyłączeniem zastosowań komercyjnych i z zakazem
dokonywania modyfikacji.

 

Można go znaleźć (od bardzo dawna) także na portalu www.opowiadania.pl oraz www.granice.pl . Są to jednak wersje
starsze i uboższe. Najpełniejszą i najbardziej ostateczną wersją
jest niniejsza, opublikowana na stronie www.feedbooks.com

Jeśli znajdę czas, być może uaktualnię również wersje obecne na
tamtych portalach.

Co więcej, wersja niniejsza (13 VII 2010), jako pierwsza ze
wszystkich nie nazywa się „Święty”, a „Święci”, gdyż po
długotrwałych dywagacjach doszedłem do wniosku, iż tytuł w takiej
postaci będzie bardziej odpowiedni. Mamy w końcu kilku bohaterów i
kilka postaw…

 

PODOBAŁO CI SIĘ OPOWIADANIE? WYŚLIJ JE ZNAJOMYM. WBREW
POZOROM, MOGĄ BYĆ NIM ZAINTERESOWANI. CHODZI TAKŻE O ZNACZNIE
SZERSZĄ SPRAWĘ – PROMOCJĘ POLSKICH PUBLIKACJI NA FEEDBOOKS, ORAZ
PROMOCJI FEEDBOOKS JAKO MIEJSCA, GDZIE AUTORZY MOGLIBY PUBLIKOWAĆ
SWOJE DZIEŁA. POKAŻMY, ŻE INTERNET TO SIŁA, Z KTÓRĄ TRZEBA SIĘ
LICZYĆ.
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Trzy
razy (2007)
Humorystyczne, absurdalne opowiadanie na temat wschodniego stylu
życia, który zagościł pod strzechą nierozgraniętego Polaka.



	


Krucjata
Jozafata, czyli zasypać Grób Agamemnona (2010)
Opowiadanie, w którym do granic absurdu i groteski została
doprowadzona pewna bardzo, ale to bardzo specyficzna rzecz...

Napisane w ciągu kilkanastu minut pod natchnieniem fragmentu
felietonu J. Grzędowicza "Jak nie skanować?" ("Science Fiction,
Fantasy i Horror", nr 52, II 2010).

Serdecznie zapraszam. Zachęcam również do wystawienia komentarza i
w przypadku polubienia utworu przesłania go innym - wbrew pozorom
wielu może być zainteresowanych.



	


Dzień
umlautu (2010)
W stylu nonsense. Zapraszam.

Jeśli się podoba, to "spread the word", jak to mawiają
anglosasi.
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